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|. PYilno w Sobotę 


|_| APEY ISZKAŁBA SUDYNE, MOKSŁAS ; 


jg? s (O wymowie sądowey traktał) przekład dosło- 
"wny zlitew. żwojow dziuplowych. 


n 
24 $ 


(BRedakcya Wiadomości Brukowych, od korrespondenta swe- 
i go ze Zmaudzi, odebrała niedawnemi czasy marnskrypł, 

„zawierający w sobie dosyć. ciekawe _prawidła professyt 
Sry ze zwojow dziup owych, do którego przy 
qczoro obok text oryginalny. Nie mogąc dzieła tego 


+ tak prędko, jakbyśmy sobie zyczy, całkowicie drukiem 
,.// ogłosić ; już to dlą niezmiernych kosztow jakich edy- 

eya zrycinami wymaga, już dla trudnosci w araa, 
zieniu zdatnega wyduwcy; postanowiliśmy teraz nies 
«których z niego wyżątkow częściami czytelnikom na- 


a zna ztem dziełem, 


kładzie się napisana do niego przez 
tłumaczą: ) „dc "Z 


PRZEMO WA. 


O stokroć. dostoynieyszy: od wieszczych, 

_ poświęconych Jowiszowi, dębow doduńshich! 
/_ składzie drogich pamiątek uczoney staroży- 
tności ktewskiey, a niegdyś naoczny świadku 
_. czynow nieśmiertelnych, waleczaych przod- 
ków naszych, 
© swoje ujkwili na dumnych murach panujące- 
go niegdyś nad Światem Kapitolu!!! (1). bądź 
pozdrowion Baublisie / (25 Nie z takićm rozrze- 
. wnieniem prawowierny Mnzułman ogląda ko- 
_ lebke, albo grob Wielkiego Proroka, z jakićm 
| ja widzę wnętrze twoje pełne chlubnycii szcząt- 


AA PPE TEZĄ O R zj 
tórzy zwycięzkie chorągwie 


Je JA. 
k- kow wielkości naszey.... Te ułamki orężow, 
= na których jeszcze się krew rzymska czerwie- 
/ ni; te pancerze itarcze, o które się bezsku- 
tecznie kruszyły groty niedołężne pysznych 1 
' zniewieściałych panów świata; te żagle, liny, 


(1) Rzut oka na dawność litewskich narodow etc. w Wil- 
nie 1818 in $y8, oraz Dziennik Wileń. Tom VI k. 
551 sqq. A 
(2) Tenże Dzieńnik Wileń. Tom VI. k. 502 i dalsze. 
> 


0 WIADOMOŚCI. 


Rzeczników czyli Mowców ki a, ch. Jest to przekład 


szym udzielać. Na początek, dla obeznania ich ile md- . 


Niek 101. 


BRUKOWE 


wiosła, i kotwice, smutne reszty flot naszych; 
po których w rospaeczy 'OcEAN PINsKI, w niee 
żeglowne zamienił się błota (5); a nadewszyst- 


s BA 9 Listopada, 


ko te stosy zwojow, z których mowey, poeci, , 


historycy , filozofowie , przemawiają do zdu- 
mioney potomności (4): niepodobnóm do wy- 
rażenia uczuciem napełniają mą duszę! Tu py- 
cha i upokorzenie walczą naprzemian o pier- 
wszeństwo w sercu mojćm, i wraz w nićm na 
nieszczęście pozostać muszą. Nadyma mię za- 
cność pochodzenia mojego; rumieni i upaka- 
rza nieimozżność,nie mówię wyrównania, ale zbli- 
żenia się-nawet, do tey wielkości, którey dziś 
przyrodzenie nietylko dębom, ale i ludziom już 


nie udziela niestety!! O! wy godła, na których - 


widok zgromadzali się mężni wojownicy nasi, 
gdy szli wywracać tron świata, lub ścierać 
dumne pohańcow karki, wy mówię Mici! al- 
bo raczey telegrafy (5) starożytne litewskie, 
których tu także widzę złożone szczątki, cze- 
muż was do pierwszego stanu przywrócić nie 
mogę?ogłosiłybyście nayodlegleyszym mieszkań- 
com kuli podsłoneczney , i moje uczucia i móy 
hołd, kżóry ci przynoszę Baublisie! © czemuż 
nie mam przynaymnicy twojego głosu (6)! po- 
znałby świat: coto jest czuć swą godność! 
Tak mówiłem, albo prawdziwiey rzecz tłu- 
macząc, tak wykrzykiwałem, odwiedzając raz 
pierwszy głośne wszędzie muzeum dębowe. Do- 


(5) Tamże. k. 596. ŻE b 
(4) Tamże k. 595 sqq. oraz: Pamiętnik Warsz. Tom IX. 
“k. 496. Ditto Roczniki Warsz. 286. Ditto Tygodnik 

Wilen. k. 554 Tom H it.d. 

(5) Tygodnik; Wileu. N. 122. RARE ) 

(6; Wiadomo jest całemu światu, że póki drzewa miały 
sposobność mówienia, nasz Baublis odzywał się Niro 
ryczący głosem byka: zkąd 1 jego nazwisko wypro- 
wadzają filologowie niektórzy. Dzieńnik Wileńska 
Tom VI. k. 502 sqq- 


Żorcą jego, albo raczey konserwatorem osobli- 
wości w nim zawartych, jest uczony P. Sar- 
gas Kawotois ir Uszkotois. Wzorowyż to w swey 
professyi człowiek! Nie marszczy on czoła na 
widok sąsiadów swoich, lub ciekawych wę- 
drowników, którzy ż dalekich stron dla oglą- 
dania, a niekiedy dla uczenia się nawet staro- 


żytności litewskich przybywają; a tém bardziey,, 


nie przepędza nikogo. Lecz statecznie i jedno- 
staynie uprzeymy ; uczonych i nieuczonych, bo- 
gatych i ubogich, młodych i starych, mężczyzn 
i niewiasty; w sposob obowiązujący, z wdzię- 
cznym uśmiechem przyymuje , wprowadza do 
Baublisa, i „naymnieyszy dając poznać szcze- 
gół, rozprawia o nim, stosując się do stanu wia- 
domości i pojęcia słuchacza swego; tak dalece, 
iż każdy, jeżeli nie z większém oświeceniem, i 
obszernieyszą wiadomością rzeczy , to niewąt- 
pliwie z większóm ukontentowaniem z siebie 
iz ludzi uczonych, opuszcza ten chwały litew= 
skiey przybytek, uwielbiając nieporównanego 
Pana Uszkotoisa: do którego, gdyby więcey by- 
ło podobnych, bogactwa przyrodzenia, wyna- 
łazki przemysłu i dowcipu ludzkiego , wzory 
gustowne w sztukach pięknych powszeclniey 
może byłyby znane. Ale mnieysza o to. 
Ten więc P. Sargas 1s Kamotors ir Uszki 
* gdym skończywszy mą Ps maly; % pier: 
poruszenia ochłonąt, th. maczył nu ka 
każdy zabytek znaczy. Tu dopiero pózna em 
jak kawałek metallu, drewna, lub marmuru, na 
który padło podeyrzenie , że: przed kilkiżiastu 


wiekami ręka ludzka. pewny mu kształt nada- 


ła, powiedzieć może wszystko, o zwyczajach, 
obyczajach , skłonnościach , nałogach | obrząd- 
kach, religii, zabobonach etc. narodu, który po- 
sądzóno o to, iż, gdy czas zgłodniały pożerał 
wszystko, on te odrobiny z zębow: mu prawie 
wyrwane dla naszego Światła zachował. - Tu 
nauczyłem się, jak poglądając na te niedogryz- 
ki łakomego Saturua, zgadnąć można, co my- 
słał i pisał autor, którego dzieł zwoje spró- 
chniały w części, lub szaginęły zupełnie, a tym 
sposobem: wrócić je niejako potomności. Na do- 


a FA 


wod czego, ukazał mi szanowny konserwator 
supplementa napisane przez siebie do kroniki 
wyświecającćy naydawnieysze początki narodi 
litewskiego (7). Tu się przekonałem, że poki» 
śmy nie byli w Litwie, musieliśmy bydź gdzie- 
indziey t. j- w Indyach (8).; O czćm przeświad- i 
czyła mię ostatecznie tablica porównawcza ję= 
zykow żmudzkiego , litewskiego i eamskrytu. — 
(9). Tu naostatek odkryłemten nieoceniony ma- - 
nuskrypt traktatu o wymowie (apey iszkałba), ~. 
którego część pierwszą, o rzecznikach i rzeczy ! 
sądowey, dosłownie przełożoną, obok ztextem | 
oryginalnym, dla pożytku publiczności czytają- 
cey, drukiem ogłosić postanowiwszy; rozumiem, 
Że czas już będzie przystąpić do rzeczy, o któ- 
rą wtey przemowie idzie, to jest: namienić 
coś o wytłumaczonćm: dziełe, aobszerniey tro< 
chę pomówić o zaletach tłumacza. 

Lecz wiedzieć wprzód potrzeba, że zwoje . 
w Baublisie ułożone są nieraniey porządnie jak 
xięgi w bibliotekach publieznych bywać niekiedy 
zwykły, ztą tylko różnicą, że beczki tu miey- 
sce szaf zastępują. Na ten koniec powybi- 
jano po jednóm dnie w beczkach , które pozo- 
AWA obrócone do ściany dziupła, a otw orem Aan 
na jego część wewnętrzną, ustawione są jedna 
przy drugiey. Na spodnim szeregu opartym 
na podłodze spoczywa drugi, na tym trzeci 
it. d. aż pod strop baudlisa. Wtych tedy be- i 
czk kach, jakem powiedział, pochowane są zwoje | 
(10); rozłożone stosownie do przedmiotow na- 
uk jakie w sobie zawierają. f 3 


(1) Kroniki tey znaleziono niedawno w jednym dziuplu 
zwoy oryginalny; porówny wałem go z supplemenłami: 
podobieństwo jak pieść do oka. Pożal się Boże pracy, 

(8) Obacz Cwiczenia naukowe N. VT. 

(9) Pamiętnik Warszawski T. VIII k. 548 lub gdziein= 

Zicy. 
(10) Nie przyszło mt się zapytać, dla czego P. Uszkotois 
beczek zamiast szaf używa : jle jednak domysłać się 


mogę , po hodzi to albo. z tey przyczyny , że beczki 
w kształcie swoim podobne „do dziupiów, przypominać 
mają wdzięczney potomności przysługę tych ostatnich > 


w przechowaniu aż do naszych czasow drogich zabyt--* 
ków rozumu poprzednikow ; albo, czemubym łatwiey 
7 jeszcze uwierzył, że dowcip yyt" tego: niewinnego: 
podstępń dla zachęcepia spółażomkó w żmudzinów 
do wartowania uczonych zwojow , na które dla tege 


— 


Jednakże pomimo tak pięknego porządku, 
i systematycznego spakowania zwojów do be- 
czek, postrzegłem ich stos ogromny porzuco- 
ny niedbale na podłodze. To gdy zwróciło 
moię uwagę i zainteressowało ciekawość , zæ- 
spokoił ją P, Sargas Kawotois ir Uszkotois, w ten 
sposób. „, Widzisz, WPan, iż wszystkie prawie 
beczki są pełne owocow rozumu naszych czcigo- 
dnych i wielkich prapraszczurów(1i), a częste 
w teraźnieyszym czasie trzebienie lasow i pro- 
wadzenie duktow, codzień prawie zbiór nasz ja- 
kimś świeżym zwojem zbogaca , tak iż o nowey 
już ksiąźnicy, albo raczey zwoynicy,myśleć przy- 
- chodzi; nim do tey jednak wynaydzie się drugi 
= baublis, choćby i mnieyszy nieco, zwoje nie 
= tak ważne odkładamy na stronę, albo je do pu- 
blicznych bzbliotek szkoły krozkiey i traszkuń- 


£ samego, że są w tóm naczyniu, prędzey się zwrócić: 
może uwaga przywykłych dość często zaglądać do 
beczek i w nich szczególniey szukać ulgi na frasunki i 
órzeźwienia dowcipu. - Koncept ten podobny jest bar- 
dzo do Pana Uszkołotsa , jest to bowiem człowiek ze: 


nie odmienia s 
wsze prowa 


2 Rek ESY poto 


i ziecięciu kładziemy 


one rz 


ibka różne łagodności , 
„ Po gorszki napóy pije oszukane : 
» Zywot i zdrowie biorąc pożądane. ** 


Piotr Kochanowski. Przekład Je- 
rozolimy wyzwołoney Tassa, piesn Isza.. 


A co mnie mocniey w tym domyśle: utwierdza ; że pra- 
wie podobnież postępił jeden wielki prawodawca , 
który, po otworzeniu dla publicznaści bogalego w rze- 
czy ciekawe muzeum . widząc ze go mało kto: z mie- 
szkańców stolicy odwiedza , rozkazał dla: każdego 
z przychodzących gości dawać zraz pieczeni i szkłan= 

ŚRED kę ponczn :. to gdy się rożniosło po mieście, muzcum 

A zawsze było pełne. Zrazu wprewdzie jedli tylko pie- 


około i znaydując przedmioty godnicysze inieressowac 
|. stworzenie rozumne i nauczyli się czu Ć sm 
go jestostwa, aośmieliwszy SIĘ nas adować dzieła, 
ktorych wzory przed. sobą widzieli , przyszli wczasie 
do tego stopnia cywilizacył , iz dziś zadnemił z po- 
lerowych narodow w kunsztach i naukach nie ustępują. 
A tu widzimy jak jest ważną i korzystną rzeczą ufa- 
iwienie wstępu dla publiczności do gabinetów mie- 
szczących w sobie osobliwości dzieł natury i sztukt!.., 
Nie tjedzionych od szczurów. Obacz Pamiętnik: 
Warsz. toż Rocaniki. Warsz.. 


- (uv) 


znajomością serca ludzkiego, które i na lepszą stronę“ 
ię tylko stopniami , nieznacznie, a za” 


czenią i poicz pili; ale przytém zwracając oczy na- ` 


godność swoje-* 
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wata > 


skiey odsyłamy. I właśnie zwoje, które WPam 
widzisz, przeznaczone są do Trasakun; nie ma 
nie w nich osobiiwszego; 24 to powiększey 
części same retoryczne i medyczne pisma.“ To 
więc WP. Panie Surgas Kawotois ir Uszkotgis 
(zapytałem z poruszeniem) naukę medycyny i 
retoryki za nic poczytujesz? «Prawie tak (rze- 
cze mi zimnym tonem), wszak wiadomo bydź 
„musi WPanu, co jakiś tam uczony powiedział, 
iż więcey na rynku od przekupek słyszał figur 
krasomówskich , niż się ich w opisach retorów 
znayduje. (o zaś do. medycyny, nie możesz 
W Pan. nie wiedzieć, jakich cudow w uzdrawia- 
niu chorych dokazują Augustynkowie., Anto- 
niowie , Jasnowidzowie, Magnetyści i dalsi, 
którzy po większey części czytać nie umieją. 
Zdrowie tczęrstwość, Mości Panie, są to anty- 
pody nauki: mieszkają w prostey siermiędze, 
pod dachem ze słomy ; chłopek je posiada , chło- 
pek i drugim dać może , a przeto aa zaszczyt 
dziewiętnastego wieku!!! ziomkowie nasi Litwini, 
nieodrodni od praszczurow swoich, już dali pię- 
kny przykład współ-obywatelom i -eudzoziem= ' 
com rozbratu z uczoną medycyną * Zyżmory i 
Wilno brzmią pochwałami Antoniego wiórego, 
gdzie się życzę udać WPanu. zebyś uwierzył, 
iż się nie trzeba uczyć tego, co darn natury i 
natchnienia wymaga. Tymczasem te zwoje, na 
które tak chciwćm okiem poglądasz , bez skrzy- 
wdzenia szkoły traszkuńskiey, mogę darować 
WpPanu: bylebym tylko przez to przeprosił 
go za moje przeciwne jemu, jak uważam z mi- 
ny, o retoryce i medycynie zdanie. “ 
Podziękowawszy grzecznemu P. Sargasowi 
za jego szczodrobliwość , pożegnawszy go u- 
przeymie, wyszedłem natychmiast, 'nająłem 
furmaakę i wyjechałem do domu z darowane- 
mi zwojami: na których tlnmaezeniu ledwo nie- 
cały teraz czas móy trawię. Zwóy, który juź 
przy pomocy Scholiow , Kommentarzow i sło- 
wników „ udało się przecię co dosłowa na je- 
zyk polski przełożyć, jest pomienionym wyżey 
o rzecznikach i rzeczy sądowey traktatem. To 


Jak ę 


siay czasy się zmieniły : każdy 


„gadają, albo razem milczą. 
„sobie tylko dobrze trzymają 4 dla tego wszy- 
-stkie niemal pisma tchną duchem satyry i szy- 


| stosują 
"wszystkim wady. 


w nim jest szczególne, iż cała nauka rozwija 
się w dyalogu, czyli rozmowie. W takim kształ 
cie powiększey cześci przyszły do nas filozo- 
fia Sokratesa i Cycerona złote myśli o przy- 
jaźni, starości, wymowie etc. , “w takim obwie- 
szcza się dziś mądrość starych luitwinow. Do- 
wodzi to wielkiey skromności tych nadzwyczay- 
nych ludzi, którzy rozprawiając sami, pozwa- 
lali mówić drugim, i ich nawzajem słuchali ; 

taki sposób wzajemney zamiany myśli; zdań i 
wyobrażeń w pismach swoich zostawili. < Dzi- 
radby sam mó- 
wil, a ludzi posluchać nie chce, i dla tego 
w naszych towarzystwach, albo wszyscy razem 
Autorowie nasi o 


derstwa: co też do reszty zepsuło czytelników, 
którzy skoro tylko natrafią gdzie malowidło 
charakteru $miesznego, dziwacznego, lub wy- 
stępnego, natychmiast. szukają oryginałów i 
do osób szczególnych wspólne nam 
Ja winszuję sobie, że na 
przekor tym złośliwym ludziom, wziąwszy się 
do przekładania klassykow dziupłowych, nie dam 
im pobudki do krzy wdzenia bliźnich ; i to sta- 
nowi naywiększą moję (nie chwaląc się) po- 
chwałę. Wizerunki bowiem (12) i charaktery, 


(12, Mowa tu jest orycinach , o którycheśmy na wstę- 
pie wz zmiankow. ali : Wy S£aw! ją one por rety mece- 
nasów owocześnych, których biografie na końcu dzie- 


ła są dołączone. 


1602 


ani przychylności , 


z M 


dobrych lub złych patronów, tu wystawione, 
są to obrazy ludzi , ku którym żaden interes 
ani nienawiści wzbudzać 
Są to (iż tak rzekę) duchy wywo- 
łane z grobów przed sąd półomności, karzącey 
zgorszenia , choćby i rzeczników , a nagradza- 
jącey piękne przykłady ; które naśladować ko- 
muby należało życząc, pracę moję acz mało 
znaczącą (jeżeli tylko skromnością nie grzeszę) 
pod sąd kaskaya czytelników oddaję. a 
Usztarytois ` Mokitinis. . 
Pisałem w Jaswoyniach, dnia Tłumaez. 
10 października v. s. 1818 r. 
(same dzieło w swym czasie nastąpi.) 


nie może. 


SATRYWKAJ UL 
NA PEWNEGO PREZYDENTA. 


Móy Prezydencie, co to-z tego będzie ,- SET: 
Ledwoś zasiadł na urzędzie, 
Pelno na ciebie wzdychań, za, jęku: 
Sprawiedliwości trzym 

A nie przyymujesz za ca 
Dygi, ukłony, papierki bomażne! 
Popraw się praszę, niech o tóm nie słyszę, 
Będę musiał wiersz tworzyć ku twojey pochwale; y j 
A doprawdy nie jestem te czasy w zapale 
Lédwo co piszę. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla > 


mieysc pruwem wyznaczonych. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism petyodycznych. 


F. N. Golański Kon. Cenzury. Czł. 4 


